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Wernisaż wystawy "Narodziny Ewy" Matei Petelskiej -
Althamer

„Narodziny Ewy” Matei Petelskiej-Althamer są opowieścią o przejściu — o symbolicznym końcu dawnego porządku i
powolnym wyłanianiu się nowej tożsamości. Punktem wyjścia tej wystawy jest osobiste doświadczenie straty, jednak artystka
przekształca je w uniwersalny język obrazów, rzeźb i przestrzeni, w których widz może odnaleźć własne doświadczenia
utraty, żałoby, rozpadu czy transformacji.

Centralna praca pierwszej części ekspozycji — rzeźbiarski autoportret „Miss Divorce” — ukazuje ciało pozbawione głowy. Ten
radykalny gest staje się symbolem utraty społecznej i emocjonalnej tożsamości, ale także momentem granicznym,
koniecznym do narodzin nowego „ja”. W twórczości Petelskiej-Althamer destrukcja nie oznacza końca; przeciwnie — otwiera
przestrzeń przemiany. Strata staje się początkiem.

Wystawa operuje nie tylko materialnością obiektów, lecz również ciszą, pustką i oddechem przestrzeni. To właśnie w tych
pauzach ujawnia się medytacyjny charakter prac artystki. Jej malarstwo i rzeźba nie próbują opowiadać historii linearnie —
działają raczej jak wewnętrzne pejzaże emocjonalne, zapisy stanów psychicznych i momentów transformacji. Te wewnętrzne
pejzaże rezonują z zewnętrznymi — z krajobrazami doświadczanymi przez artystkę podczas podróży. To opowieść o
kontakcie z własnym ciałem i emocjami oraz z ciałem ziemi.

W wielu pracach obecna jest więź pomiędzy kobiecym doświadczeniem, cielesnością, emocjami i rytmem natury. Kobiecość
nie jest tutaj rozumiana tylko jako społeczna rola żony czy matki, lecz jako proces: cykliczny, cielesny, związany z
przemianą, rozpadem i regeneracją.

Błękity „Zanurzenia”, „Morza możliwości” czy chłodna przestrzeń „Spitsbergenu” przywołują obrazy wewnętrznego
oczyszczenia i zanurzenia w pierwotnym żywiole. Natura nie pełni funkcji dekoracyjnej — jest żywą materią emocji i pamięci.

 


